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Poznań, 11 października. Podajemy poniżćj wedle 
Monitora depeszę ministra francuskiego spraw zagranicz­
nych do barona Malaret, posła francuskiego w Turynie, w spra­
wie konwencyi frankowłoskićj:

Paryż, 23 września 1864.
Panie baronie! Wiadomo ci, że rząd cesarski postanowił • 

ułożyć się z gabinetem turyńskim. aby oznaczyć warunki j od 
któremi wojska nasze można by z Rzymu wycofnąć. Mam za­
szczyt przesłać ci w załączeniu tekst konwencyi podpisanćj 
w tym celu dnia 15 b. m. przez pełnomocników JM. króla wło­
skiego i przezemnie: konwencyą tę zratyfikowali cesarz i król 
Wiktor Emanuel.

Mniemam, iż będzie j;ożyteczną pokrótce tu przypomnieć 
niektóre okoliczności poprzedzające ten akt ważny, i wskazać 
ci zarówno pobudki, które skłoniły rząd cesarski do zanie­
chania odmowy, jaką dotąd mniemał być winnym dawać na 
propozycye rządu włoskiego.

Wezwany w miesiącu październiku r. 1862 do odpowiedzi 
na komunikacyą gabinetu turyńskiego, która twierdząc, iż 
Włochy mają prawo do Rzymu, żądała oddania tćj stolicy 
i wywłaszczenia Ojca ś., nie mógłem się zapuszczać na to pole 
i musiałem oświadczyć imieniem cesarza, że nie możem się 
wdawać w żadną negocyacyą, którćj celem nie byłoby zabespie- 
czenle dwóch interesów polecających się zarówno naszćj trosce 
we Włoszech, i z których żadnego drugiemu poświęcić nie 
chcieliśmy żadną miarą. Wyłożywszy w ten sposób szczerze, 
pod jakiemi warunkami byśmy mogli wziąć pod rozwagę pro­
pozycye, któreby nam późnićj przedłożyć chciano, dodaliśmy, 
że zawsze będziemy gotowi nad niemi się zastanowić, skoro 
tylko zdawać nam się będą sposobne do zbliżenia nas do celu i 
zamierzonego. W tćj to myśli przyjmowaliśmy rozmaite pro- [ 
pozycye czynione nam późnićj, chociaż one nie dosyć odpowia- i 
dały naszym intencyom, by służyć mogły za podstawę układu, l 
któryby mógł być przyjęty. |

Równocześnie z wielkićm zajęciem śledziliśmy postęp ob- ! 
jawiający się w położeniu ogólnćm Włoch. Rząd włoski sta- ! 
Bowęzo i wytrwałe tłumił namiętności anarchiczne, już osła­
bione skutkiem czasu i zastanowienia. Myśli umiarkowane 
zaczęły przeważać w umysłach celniejszych i torować drogę 
zamiarom poważnym układów. W tych to przyjaznych oko­
licznościach rząd króla Wiktora Emanuela powziął wielkie po­
stanowienie. Przekonany o potrzebie nadania większćj spój­
ności organizacyiWłoch, udzielił nam pobudki polityczne, stra­
tegiczne i administracyjne, które go zniewoliły przenieść sto­
licę królestwa na punkt więcćj do środka zbliżony, jak Turyn. 
Cesarz oceniając całą doniosłość tego postanowienia i mając 
zarazem na uwadze względy, które co tylko przypomniałem, 
oraz usposobienie więcćj pojednawcze okazywane przez gabi­
net turyńsk', mniemał że przyszła chwila ułożenia warunków, 
któreby pozwoliły, zapewniając Ojcu ś. bezpieczeństwo i po­
siadłości, położyć koniec okupacyi miłitarnćj państw rzymskich. 
Konwencyą z dnia 15 września zdaniem naszćm odpowiada 
wszystkim potrzebom położenia tak Włoch, jako i Rzymu. Spo­
dziewamy się, że się przyłtży do przyśpieszenia pojednania, 
którego najgoręcćj pragniemy i które cesarz sam nieustannie 
polecał w interesie spólnym Stolicy ś. i Włoch.

Skoro tylko postęp układów pozwolił nam się spodziewać 
powodzenia, natychmiast uwiadomiłem dwór rzymski o powo­
dach które nas w tćj okoliczności skłoniły, i wysłałem do am­
basadora JCMci depeszę, którćj kopią załączam. Doniósłem 
pan natychmiast że konwencyą podpisan,« i udzieliłem mu wa­
runki, aby o nich doniósł rządowi Jego Świątobliwości.

Spodziewam się, że dwór rzymski oceni nasze pobudki 
i gwarancje, któreśmy w jego interesie zapewnili. Gdyby 
z razu mało przyjaźnie zapatrywać się był skłonnym na układy 
co tylko przez nas zawarte z mocarstwem, od którego jeszcze 
go rozdziela pamięć krzywd świeżych, wtedy przynajmnićj pod­
pis Francyi bezwątpienia da mu pewność, że układy z 15 wrze­
śnia wykonają się uczciwie i szczerze.

Zechcićj itd. (podp.) DrouyndeLhuys.

NPan raczył nadać ordery następującym urzędnikom austryackim: 
rzeczywistemu tajnemu radzcy i podkomorzemu, namiestnikowi w Cze­
chach, hr. Ryszardowi Belcredi w Pradze królewski order koronny 
pierwszćj klasy; wyższemu komisarzowi policyi Forsterowi w Pradze 
i inspektorowi telegrafów rządowych czeskich, morawskich i szląskich 
Józefowi Horakowi tamże, królewski order koronny trzecićj klasy, 
a wyższemu telegrafiście i naczelnikowi urzędu telegraficznego w Karło­
wych Warach Enderlowi królewski order koronny czwartćj klasy.

Powiat szezycieński (Ortelsburg) otrzymał przywilćj na wydanie 
obligacyi powiatowych w ilości 50,000 tal. . . ,

Dotychczasowy asesor sądowy Bischoff w Zieleńcu (Zielenzig) 
mianowany rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Grotkowie oraz no- 
tarynszem w obwodzie sądn apelacyjnego raciborskiego, z miejscem za­
mieszkania w Odmuchowie (Ottmachan).

X Berlin, 10 października. Projektowana z powodów 
zdrowia podróż małżonki księcia następcy tronu pruskiego do 
Nicei, w którćj książę miał towarzyszyć, podobno nie na­
stąpi, a dla księżnćj uznano klimat szwajcarski za zdrowszy. 
Księstwo mają zabawić w Szwajcaryi aż do Bożego Nar. Króla 
Wilhelma już w sobotę oczekują w Berlinie, a p. Bismarka, 
dla którego podobno w uznaniu zasług gotuje się niespo­
dzianka nominacyi kanclerzem koronnym, spodziewają się 
tamże pod koniec miesiąca. Mówią o zwołaniu sejmu 
w pierwszćj połowie grudnia; czy pogłoska ta jest czćmś wię­
cćj jak wyrazem życzeń, nieśmiem rozstrzygać.

Środa, 12 października 1864.
Baron Budberg przybył tu wczoraj i jutro wraca do cesa­

rza Aleksandra, do Darmstadu.
Flota pruska przezimuje w porcie kilskim. Facdrelnn- 

det donosi ciekawy fakt, wymieniając nazwiska, że nietylko 
Duńczycy w Szlezwiku, ale nawet Danofagi tamtejsze, kupczące 
po morzach chińskich i amerykańskich, dla miłego zysku pro­
szą by w Kopenhadze statki ich piętnowano wyrazami „Dansk 
Eiendom“ to jest „własność duńska,“ gdyż w onych stronach 
duńska bandera używa niektórych przywilejów.

Ministeryalna Nordd. Allgemeine wczoraj dowiodła 
jasno jak na dłoni, że w Prusiech niema wcale stronnictwa 
feodalnego, które jest jedynie legendą. Jakiś dyplomata po­
łudniowo niemiecki z żółtemi pejsami szukał go u dworu, 
w Poczdamie, na Pomorzu a nawet w redakcyi Kreuzzei- 
tungu: otóż znalazł wyśmienitych urzędników, wojskowych 
ukochanych i serdecznych landratów: przyłóż wszystkich choć­
by do rany. Mówią zresztą o innym dyplomacie co do Prus 
przyjechał ażeby poznać pruską konstytucyą. Studyować ma 
szczególnie sądownictwo, administracyą, i stosunki językowe 
w Poznańskićm, Prusiech i na Szląsku. Jeżeli f ię nie mylę, 
widziałem go dziś na galeryi w szopie moabickićj.

L. C. Berlin, 10 października. Sąd sianu. Sprawa przę­
dzo Polakom.

Prezes Biichtemann zagaja posiedzenie o godzinie 9
1 oświadcza, że s ą d uchwalił, aby odtąd pauzę południową 
ograniczyć na 10 minut, raz aby w ten sposób rychlćj módz 
zakończyć posiedzenie i przedłużyć obżałowanym godziny 
wolne, powtóre aby dać możność sędziom, obrońcom i proku­
ratorom użycia po zakończonćj pracy świeżego powietrza. Na­
stępnie wysłuchują kilku jeszcze świadków w sprawie obżało- 
wanego Wacława Koszutskiego poczćm rzecznik Lisie­
cki wnosi o uwolnienie tegoż, czemu naczelny prokura­
tor, mimo ofiarowanśj kaucyi, sprzeciwia się.

Prezes przystępuje do wysłuchania świadków w sprawie 
obżałowanych Brodnickiego, Malczewskiego i Kra­
sickiego. Strażnik graniczny Gilnther zeznaje, źe dnia
2 marca z. r„ nazajutrz po wyprawie ruchocińskićj widział p. 
Krasickiego powracającego w towarzystwie kilku mężczyzn 
z Królestwa Polskiego. Obżałowany prowadził z sobą wóz, na 
którym, wedle jego własnego zeznania znajdowała się broń 
i kilka tysięcy talarów. Obżałowany miał zachęcać świadka, 
aby wóz obłożył aresztem, czego tenże przecież uczynić nie 
mógł będąc sam. Świadek twierdzi, jakoby powiedział do 
obżałowanego, iż gdyby się o wóz pokusił zapewne by go za­
strzelono, na co obżałowany miał potwierdzająco odpowie­
dzieć. Lecz rozmowa ta była prowadzona tonem żartobliwym, 
świadek przepuścił wóz spokojnie i nie doniósł o tćm włfidzy.

Woźnica Rakowicz i lokaj Dachterski, dawnićj 
w służbie obżałowanego Brodnickiego zostający, udali się 
do Królestwa Polskiego, oświadczają przecież, że ich nikt do 
tego nie namawiał a tćm mnićj ich chlebodawca. Rakowicz 
zeznaje, że widział p. Brodnickiego w lesie ruchocińskim, lecz 
nieuzbrojonego. Takie nie widział, aby obżałowany brał 
udział w potyczce. Przecież zeznaje Dachterski, źe p. Brodni­
cki nie walczył z Moskalami, nie miał przy sobie broni, i źe 
go dopiero po skończonćj bitwie zobaczył. Świadek (Dachter­
ski) brał udział w boju. Rzecznik Lisiecki protestuje prze­
ciw odebraniu przysięgi od świadków na mocy ustawy krymi- 
nalnćj, ponieważ obydwaj świadkowie brali udział w przedsię­
wzięciu. Sąd przecież odrzuca wniosek, i odbiera od świad­
ków przysięgę.

Następuje dalsze badanie obżałowanych. Ks. wikaryusz 
August Samarzewski (lat 32) ze Środy oskarżony jest, 
jakoby najgorliwićj popierał powstanie w powiecie średzkiro. 
Ma on należeć do najczerwieńszych patryotów i mianowicie 
starał się werbować ochotników do powstania. Oskarżenie 
twierdzi, że obżałowany kapłan nietylko korzystał w tym celu 
z swego położenia towarzyskiego, ale nawet nadużywał kazal­
nicy, przemawiając w sposób drażniący i podniecający do 
walki przeciw Moskalom. Działał on także w myśl rozporzą­
dzeń komitetu Działyńskiego. W powiecie średzkim wytknięte 
były trzy trakty, któremi ochotników i broń transportowano 
ku granicy Królestwa Polskiego; nad jednym z owych traktów 
powierzony był dozór obżałowanemu, co ma wypływać z wła- 
snoręcznćj notatki Działyńskiego, znalezionćj pomiędzy zabra- 
nemi papierami. Obżałowany przeczy, jakoby był czynny 
w zamiaraci rewolucyjnych i oświadcza, że ż,wił gorące 
współczucie dla walczących braci, lecz nie brał żadnego 
udziału w powstaniu. Chrześciaństwo, w którego duchu on 
każę, nie obiera dróg miecza i żelaza, lecz drogę pokoju, jak 
to powiedział Oiciec ś. Pius IX. Przyznaje, żę posyłał żywność 

, do szpitalu w Strzelnie, do Królestwa aaś udał się jedynie 
. w celu odwiedzenia chorej swćj babki w Lądku. W ogóle za- 
, przeczą obżałowany, jakoby kiedykolwiek żywił zamiary zbro­

dnicze przeciw Prusom i dodaje, że nigdy nie wierzył w gwał­
towne oderwanie ziem polskich Prusom podległych, od berła 
pruskiego.

Tu następuje południowa pauza, po którćj rzecznik Li­
siecki uprasza o głos i oświadcza, że w sprawie obżałowa­
nego Mateusza Skrzy dlewskiego postarał się o spro­

wadzenie świadka, dotąd niewysłuchanego, Stachowiaka,
I chłopaka służebnego. Tenże zapytany przez prezesa, zeznaje:

że namawiany przez swego gospodarza, aby poszedł do po- 
i wstania, udał się po radę do obżałowanego, lecz ten mu po- 
' wiedział, aby został w domu, gdyż jest jeszcze za młody i za
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słaby. Świadek przecież nie może rekognoskować obżałowa­
nego. Rzecznik Lisiecki powtarza wniosek o uwolnienie 
obżałowanego, czemu p. Adlung się sprzeciwia. Rzecznik 
Lisiecki protestuje prztciw podobnemu sprzeciwianiu 
się naczelnego prokuratora, nieopartemu na żadnych moty­
wach. Prezes oświadcza, iż nie może zezwolić na dyskusyą 
w tćj kwestyi, i przypomina obronie wczorajszą uchwałę są­
dową, mocą którćj wnioski o uwolnienie winny być podawane 
na piśmie.

Obżałowany Jackowski (48 lat), właściciel dóbr Poma- 
rzanowic w powiecie średskim, został aresztowany 2 marca rz. 
w Karsewie, po utarczce pod Mieczownicą, po którćj jak wia­
domo rozbitki oddziału Garczyńskiego schroniły się do W. Księ­
stwa Poznańskiego. W śledztwie nie można było dowieść obża­
łowanemu, iż się udał do Karsewa w celu popierania powstania 
i dla tego uwolniono go tymczasowo z więzienia w kwietniu rz, 
Obżałowany przecież znów miał być czynnym na rzecz powsta­
nia jako ajent resp. komisarz współobżalowanego Włodzimie­
rza Wolniewicza, którego oskarżenie komisarzem wojennym 
na całe W. Księstwo Poznańskie być mieni. Zarzuty czerpie 
oskarżenie z rozmaitych papierów Wolniewicza. Obżałowany 
oświadcza, że do Karsewa udał się jedynie celem odwiedze­
nia p. Krasickiego; nie zastawszy go w domu nie pojechał da- 
lćj ponieważ zewsząd nadchodziły rozbitki wyprawy ruchociń­
skićj. O tćm, iż miał być ajentem Wolniewicza, dowiaduje się 
dopiero z oskarżenia. Prócz tego miał obżałowany dać paro­
bkowi, który poległ pod Brdowem, 5 talarów celem werbowa­
nia ochotników, wreszcie zarzuca obżałowanemu oskarżenie, 
iż w dniu, w którym odbyto rewizyą w pałacu hr. Działyń­
skiego, spotkano go rozmawiającego z hrabią. Co do pierw­
szego zarzutu, przeczy mu obżałowany jak najstanowczćj, codo 
drugiego oświadcza, że był u Działyńskiego, aby się rozmówić 
z nim w interesie agronomicznym. Obżałowany odwołuje się 
w tej mierze na znajdujące się w aktach sprawozdanie z czyn­
ności towarzystwa rólniczego pisani przez niego w kwie­
tniu rz., z którego jasno wypływa, że wypadki w Królestwie 
Polskićm nie powstrzymały go w działaniach pokojowych. Rze­
cznik Janecki wnosi o uwolnienie obżałowanego.

Obżałowany Andrzćj Skórzewski (38 lat) z Żer­
kowa, oświadcza, iż nie miał żadnych stosunków osobistych 
z Działyńskim. Gdy w Królestwie Polskićm wybuchło powsta­
nie, postanowił wziąć w nićm udział i ku temu celowi zorga­
nizować oddział i osobiście nim dowodzić. Wiedząc, że hr. 
Działyński mocno się interesuje powstaniem, udał się do niego 
z prośbą, aby oddział jego zechciał w broń zaopatrzyć, co mu 
tćż hrabia przyrzekł uczynić. Późnićj zażądał Działyński, aby 
obżałowany swą prośbę podał na piśmie, ponieważ hrabia miał 
zamiar poprzednio naradzić się z kilku przyjaciółmi nad wnio­
skiem. Obżałowany wiedząc zatćm, że podanie jego będzie 
przez kilka osób czytane, wystósował adres do komitetu, są­
dząc, że nazwa „komitet" najstósowniejszą będzie w tym przy­
padku. Podanie jego nieoduiosło żadnego rezultatu, dalszych 
zaś czynności oskarżenie obżałowanemu nie zarzuca. Rze­
cznik Lent wnosi o uwolnienie obżałowanego, czemu się pan 
Adlung sprzeciwia, twierdząc, że w podaniu obżałowanego 
do hr. Działyńskiego należy upatrywać czyn przygotowawczy 
do zbrodniczego przedsięwzięcia.

Obżałowany Hipolit Duszyński (lat 25) oskarżony 
jest, iż ukrywał u siebie mnóstwo broni. Obżałowany twier­
dzi, że przejeżdżający nieznajomy prosił go, aby zachował 
przez czas niejaki w swoim domu kilka pak, co tćż uczynił, nie 
wiedząc bynajmniej, że w nich się znajduje proch i naboje. Po­
nieważ zaś nieznajomy nie przybył z powrotem po swe paki, 
przeto obżałowany kazał je zawieść do Królestwa Polskiego. 
Oskarżenie zarzuca także obżałowanemu, iż jechał z Bydgosz­
czy ku granicy uzbrojony dubeltówką i pałaszem. Obżałowany 
przyznaje to i oświadcza, że jechał na polowanie do jednego 
z swych znajomych, pałasz zaś zabrał, aby podarować go 
na imieniny bratu, służącemu przy ułanach. Późnićj przeje­
chał kordon graniczny, aby się dowiedzieć o losie kilku przy­
jaciół ; przy tćj sposobności uwiązł w bagnie, a chłopi zabrali 
mu powóz. Naczelny prokurator zrzeka się dalszych do­
wodów, zastrzega sobie tylko na dzień następny wysłuchanie 
jednego świadka.

Sąd ustępuje i uchwala: aby obżałowanego Andrzeja 
Skórzewskiego uwolnić; wniosek zaś o uwolnienie ob­
żałowanego Mateusza Skrzydlewskiego odrzucić.

Posiedzenie kończy się o godzinie 3 '/4. Najbliższe posie­
dzenie jutro, w wtorek o godzinie 9.

Dowiadujemy się, że hrabia Działyński zawiadomił sąd 
stanu, iż się osobiście stawi, celem prowadzenia swćj obrony. 
Gdy jednakże postępowanie sądowe w obecnym procesie zb^t 
daleko posunięte, aby sprawa hrabiego mogła przyjść jeszcze 
w tym peryodzie pod rozprawy, przeto należy się spodziewać, 
że hr. Działyński dopiero się stawi, gdy się rozpoczną roz­
prawy publiczne przeciw drugićj seryi obżałowanych Polaków.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8 października. Podaliśmy przed kilku dniami 

wedle Kje wian i na rezultat czynności moskiewskićj komi- 
syi śledczćj osobno ad hoc ustanowionćj w Niemirowie na Po­
dolu, w sprawie przeciw 19 obżałowanym rodakom, jakoby 
przeświadczonym o należenie w r. z. do żandarmeryi narodowćj. 
Jakkolwiek sposób przedstawiania spraw dotyczących Polaków 
przez pisma moskiewskie nacechowany jest bezprzykładną 
zjadliwością i przepełniony jest mnóstwem epitetów, które
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chyba odrazę rodzić mogą w czytelnikach cywilizowanćj Eu­
ropy, przecież powtarzamy tu artykuł Kjewlanina, podług 
przekładu urzędowego moskiewskiego Dz. Warszawskiego 
w całćj rozciągłości, ponieważ on może rzucić niejakieś świa­
tło na miejscowe stosunki i dać obraz ciężkiego nieszczęścia, 
jakie na wszystkie polskie dzielnice Moskwie podlegle bez prze­
stanku dotąd się wali. Otóż pomieniony artykuł:

„W miesiącu listopadzie 1863 r., skutkiem doniesienia by­
łego ucznia gimnazyum niemirowskiego Wiktora Rakowie­
ckiego, o utworzeniu w m. Niemirowie (gub. Podolskićj) pol­
skich żandarmów-trucicieli, i o uczynionćj mu, przez wyszłego 
z tegoż gimnazyum ucznia Stefana Miciewicza, propozycji 
otrucia nauczyciela gimnazyum Woronego, i raz proboszcza 
wsi Bobłowa, dowodzący wojskami kijowskiego okręgu wojen­
nego, ustanowił w mieście Niemirowie oddzielną komisyą wo- 
jenno-śledczą, a następnie i sąd wojenny połowy, z dochodze­
nia których okazali się winnymi: Szlachcic gubernii podolskićj, 
Ludwik Lewiecki, lat 26 wieku, w tern, iż w miesiącu paź­
dzierniku 1863 roku, przyjąwszy na siebie dobrowolnie od 
członków rządu rewolucyjnego obowiązek brygadyera żandar­
mów, z płacą po rs. 85 na miesiąc, zgodnie z wymaganiami 
rządu rewolucyjnego starał się utworzyć win. Niemirowie ż&n- 
darmów-trucicieli, do wstąpienia do których nakłaniał i jnne 
osoby, a szlachcicowi Misiewiczowi i mieszczaninowi Bogumi­
łowi doręczył trucizny (sublimat) dli otrucia ludzi, nie sprzy­
jających sprawie polskićj, a zaopatrzywszy cd siebie Misiewi­
cza w dyplom na urząd członka straży narodowćj, polecał mu: 
bezzwłocznie otruć dziekana w. Bobłowa, oraz nauczyciela gi- 

* mnazyum niemirowskiego Woronego ; werbować do straży na­
rodowćj inne osoby i doprowadzać do przysięgi rewolucyjnćj, 
przez niego samego ułożońćj; uzyskać fałszywe paszportu 
i pieczęcie, na wypadek zaopatrzenia w nie Polaków skompro­
mitowanych, dla wyjazdu w miejsca bezpieczne ; rozbić i złu- 
pić pocztę z pieniędzmi, która będzie przechodziła przez in.
Niemirów.

Szlachcic gubernii podolskićj Stefan Misiewicz, lat 23 
wieku, przyjęcia na siebie dobrowi lnie obowiązku żandarma- 
truciciela i w namawianiu do tego innych osób; w dostarcze­
niu trucizny drugiemu gimnazyaście Bukowieckiemu, dla otru­
cia nauczyciela gimnazyum niemirowskiego i dziekana w. Bo­
błowa; namówienia Bakowieckiego, Bogumiła i mieszkańca 

' Król. Polskiego Białuckiego do zrabowania poczty; uzyskania 
fałszywych pieczęci i paszportów, oraz doręczenia księdzu Be­
rezowskiemu karteczki od Lewieekiego, celem doprowadzenia
do przysięgi osób werbowanych.

Obywatel powiatu Bracławskiego, hr. Źygmunt Krasicki, 
45 lat liczący, posiadania u siebie przyrządów bojowych, broni, 
kompromitujących papierów, zabronionych książek i dziel; 
przyjęcia urzędu naczelnika rewolucyjnego powiatu Brccław- 
skiego; czynnego udziału w buncie i utworzenia zarządu re­
wolucyjnego; nieposłuszeństwa i zuchwalstwa czynnego, oka­
zanego przezeń przeciw członkowi wojennego sądu polowego, 
wydelegowanemu dla zrewidowania Krasickiego, podczas trzy­
mania go pod aresztem.

Były pośrednik polubowny, registrator kolegialny Sie- 
drotski, lat 50 wieku, przyjęcia i przesyłki korespondencyi re­
wolucyjnćj i w ogóle tajnego uczestnictwa w knowaniach bun­
towniczych przeciw prawemu rządowi.

Nauczyciel ryligii w gimnazyum niemirowskićm, ksiądz 
Erazm Kluczewski, lat 32 wieku, posiadania u siebie trzech 
rewolucyjnych drukowanych blankietów, niektórych rzeczy 
z wyobrażeniami emblematycznemi, oraz rozmaitych kazań 
przez niego samego napisanych w duchu rewolucyjnym; napi­
sania przemowy podburzającćj do uczniów gimnazyum niemi­
rowskiego; doprowadzania niektórych osób w m. Niemirowie 
do przysięgi rewolucyjnćj; przyjęcia ł>a siebie urzędu naczel­
nika m. Niemirowa i zbierania pieniędzy na bunt.

Szlachcic gubermi warszawskići, Aleksander Stankiewicz, 
21 lat wieku, czynnego dopomagania Misiewiczowi do uzyska­
nia fałszywych pieczęci i paszportów, z których pierwszą, sam 
wyrżnął na marmurze, a przytćm wiedział o urzędzie Misie­
wicza i widział u niego dyplom na godneść żandarma. Oprócz 
tego Stankiewicz miał u siebie rozmaite dzieła w języku poi 
skim treści podżegającćj.

Jednodworzec Kaźmierz Bogumił, lat 22, wiadomości 
o utworzeniu przez Łowieckiego w Niemirowie żandarmów i 
polskich; przyjęcia od Lewieekiego trucizny dla trucia ludzi 
i dyplomu na stopień żandarma, z których ostatni następnie 
mu zwrócił, a eh? ciąż sam spólnictwa z Łowieckim wyrzekł 
się, ale żadnych środków do wyjawienia przestępnych działań 
Lewieekiego nie przedsięwziął i nawet nie doniósł o tćm 
zwierzchności, lecz jeszcze zarekomendował Lewieckiemu, za­
miast siebie, dobrowolnie zgłaszającego się Misiewicza, któ­
remu oddał truciznę otrzymaną od Lewieekiego. Oprócz tego, 
Bogumił obwiniony jest o wiadomość o zamiarze Lewieekiego 
i Misiewicza zrabowania poczty, wyszukanie Misiewiczowi 
szpiega żyda Brikmana i o posiadanie u siebie różnych rzeczy 
zabronionych i papierów treści występnći.

Mieszkaniec Królestwa Polskiego Jan Bialucki, lat 26, 
wiadomości o urządzie Misiewicza i o zamiarze jego zrabowa­
nia poczty, wyszukanie mu drukarza Stefanowicza do obo­
wiązków żandarma i skłonienia Misiewicza iżby doprowadził 
go, Stefanowicza, do przysięgi.

Szlachcic guberni podolskićj, Konstanty Załęski, lat 18, 
zakupienia dla Misiewicza kawałka marmuru dla zrobienia 
fałszywćj pieczęci; wiadomości o urzędzie Misiewicza i obecno­
ści przy oddawaniu przezeń trucizny dla trucia łudzi girona- 
zyaście Bakowieckiemu.

Szlachcic gubernii podolskićj, Ludwik Stefanowicz, lat 27, 
wiadomości o utworzeniu w Niemirowie żandarmów trucicieli 
i o zamiarze Misiewicza doprowadzenia niekiórych osób do 
przysięgi rewolucyjnćj, a chociaż, na wezwanie Misiewicza 
i Białuckiego, sam Stefanowicz nie zgodził się na uczestnicze­
nie w ich spólnictwie, jednakże jak się okazuje z zeznania Mi­
siewicza, wahał się on długo, nie wiedząc na co się-zdecydo- 

. wać, i zrzekł się tego dopiero wówczas, kiedy Misiewicz obja­
śnił mu całe niebezpieczeństwo obowiązków żandarma.

Mieszkaniec Królestwa Polskiego, Władysław Tuchowicz, 
lat 32, wiadomości o obowiązkach Misie? icza i niedoniegienia 
o tćm rzą łowi.

Szlachcic gubernii podolskiej, Ludwik Bieńkiewicz, lat 54 
oddania Misiewiczowi wydanego przez policyą bracławską na 
imię szlachcica Wilczypolskiego biletu, dla zdjęcia rysunku 
z pieczęci takowego biletu i w jawnćm spółczuciu dla 
buntu.

Mieszczanin, Żyd Szmul Brikman, lat 39, przyjęcia na 
siebie za pieniądze obowiązku szpiega, dla rozpytywania się 
i komunikowania Misiewiczowi wiadomości policyjnych.

Dymisjonowany radzca honorowy, Józef Dobrowolski 
lat 33, posiadania u siebie proszku z trucizną, o nabycie któ­
rego w złym celu chociaż nie jest przekonany i chociaż wyparł 
się jakoby takowy doń należał, jednakże, podług zeznań Ło­
wieckiego, tenże Dobrowolski silnie jest podejrzany zarazem 
o przesyłanie korespondencji rewolucyjnych.

Szlachcic gubernii kijowskićj, Paweł Wolawski, lat 20, 
przestępnych rozjazdów i zwiąsków z hrabią Krasickim, nie­
właściwych odpowiedzi na zapytania komisy i śledczćj i mienia 
u siebie zabronionych dziel i rzeczy.

Szlachcic gubernii podolskićj Gustaw Sobotkiewicz, lat 
44, przejęcia urzędu rewolucyjnego opiekuna nad rodzinami 
osób skompromitowanych.

Szlachcic gubernii podolskićj Józef Rekowski, lat 40, 
związków z podejrzanemi pod względem politycznym osobami, 
które przyjeżdżały do niego, podług zeznań Lewieekiego, dla 
narad co do niepodawania najpodthńszego adresu i posiadania 
u siebie w niewielkićj ilości przyrządów wojennych.

Dymisyonowany asesor kolegialny Waleryan Koper- 
nicki, wiadomości o oddaniu Siedrotskiemu przez księdza Klu­
czewskiego, dla ukrycia, trzech blankietów rewolucyjnych i nie- 
doniesienie o tćm osobom rewidującym.

Dymisyonowany porucznik Cezar Jaworski, lat 29, posia­
daniu u siebie dzieł zakazanych treści podburzającćj i niewiel­
kiej ilości przyrządów wojennych.

Za przestępstwa te jenerał adjutant Annenkow 2, stóso- 
wnie <lo nadanćj mu władzy na zasadzie najwyźćj zatwierdzo­
nych d. 11 maja 1863 r. przepisów o porządku sądzenia wzię­
tych do niewoli buntowników polskicb, konfirmacją z d. 24 
sierpnia rb. postanowił:

Lewieekiego i Misiewicza, chociaż należałoby, podług 
ważności i niegodziwości dokonanych przez nich przestępstw, 
ukarać przez powieszenie w Niemirowie, lecz ze względu na 
serdeczne pierwszego przyznanie się i szczere wykrycie spół- 
uczestników przestępstwa przy konfrontacyach naocznych i na. 
zgodne, chociaż po uporczywćm zapieraniu się, przyznania 
Misiewicza, co do wyjawienia wszystkich spólników przestęp­
stwa, uwolnić ich od kary śmierci, i po pozbawieniu godności 
szlacheckićj oraz wszystkich praw stanu zesłać do robót cięż­
kich w kopalniach bez ograniczenia terminu.

Krasickiego, po pozbawieniu godności hrabiowskićj i szła 
checkiej, medalu brązowego na pamiątkę wojuy 1853—1856 
i wszelkich praw stana, zesłać do ciężkich robót w kopalniach 
na lat 15.

Kluczewskiego, Siedrotskiego i Stankiewicza, po pozba­
wieniu wszystkich praw stanu, a ostatnich dwóch godności 
szlacheckićj, oraz Siedrotskiego rangi i medalu na pamiątkę 
wojny, 1853—1856 r. zesłać do róbót ciężkich w twierdzach 
Syberyi na lat 10.

Bogumiła, ulegającego zesłaniu do robót ciężkich w ko­
palniach, ze względu na to, że przyjętego przezeń na siebie 
obowiązku żandarma truciciela następnie dobrowolnie zrzekł 
się i nawet namawiał do tego Misiewicza, po pozbawieniu 
wszystkich praw stanu,, zesłać do robót ciężkich w fabrykach 
na lat 8.

Białuckiego, Załuskiego i Stefanowicza, po pozbawieniu 
wszystkich pr&w.stanu, a dwóch ostatnich,i godności szhchec- 
kićj, zesłać do robót ciężkich w fabrykach: Białuckiego 
na lat ośm, Załęskiego na lat sześć, a Stefanowicza na lat 
cztery.

'Lachowicza, po pozbawieniu wszystkich praw stanu zesłać 
do Syberyi na przesiedlenie.

Bińkiewicza, Brikmana i Dobrowolskiego, po pozbawie­
niu wszelkich osobiście i podług stanu im przynależnych praw 
i przywilejów, a Dobrowolskiego i rang, zesłać na mieszkanie: 
pierwszych dwóch do mniśj odległych, a ostatniego do bardziej 
■. dległych miejsc Syberyi.

Wolawskiego, Sobotkiewicza, Rek^wskiego, Kopernic- 
kiego i Jaworskiego, nie pozbawiając praw stanu, wysłać na 
mieszkanie do gubernii penzeńskiój.

Celem wprowadzenia tćj konfirmacyi w wykonanie, dnia 
24 sierpnia wydano stosowne rozporządzenie.“

franoya.
± Paryż, 8 padziernika. Niektóre dzienniki wieczorne 

podały jako pogłoskę wiadomość, o zmianie dekretu z dnia 
24 listopada; w myśl tćj zmiany rozprawy nad adresem w ciele 
prawodawczćm i w senacie, mają być tak jak to się dzieje 
w Anglii, li formalnością, tylko. Dotychczas nic jeszcze nie 
potwierdza tćj pogłoski, któraby przy obecnćm położeniu 
i przywilejach ciała prawądawczego, była ich uszczupleniem, 
ograniczeniem jego rozpraw do budżetu \ prawodawstwa we­
wnętrznego. .niezawodnie w Anglii, gdżi; każdy członek izby 
ma prawo interpelacyi, rozprawy nad adresem niemają tak 
wielkićj wagi, lecz we Francyi rzecz się ma inaczćj, tu tylko 
podczas rozpraw nad adresem może sig wypowiedzieć opinia 
izb co do polityki zagranicznćj i jćj kierunku.

Nie sądzimy, żeby się ta pogłoska sprawdzić miała, tćm 
bardzićj, że jćj nie poparł żaden z dzienników otrzymujących 
pośrednio lub bezpośrednio insynuacye z góry, a środek tak 
niepopularny, tylko w ostateczności może być użyty. Ostate­
czności takićj niewidzimy wcale.

W salonach kwartału Saint Germain umysły rozdrażnione 
wypadkami óstatniemi we Włoszech: widząc chmury czarne 
zbierające się na widnokręgu politycznym, wymyślono opowia­
danie, które ma na celu zohydzić czarną niewdzięczność króla

Włoch połączonych. Legenda ta podaje, jakoby przed czter­
dziestu i kilku laty, podczas pożaru w pałacu Pitti, widziano 
człowieka, co z n? rażeniem własnego życia wynosił kolebkę 
z dziecięciem z komnat objętych płomieniami ; tym zbawcą 
był Leopold b. książę Toskany, a dziecięciem Wiktor Emanuel.
W lat czterdzieści to samo niemowlę w pałacu pozbawionego 
tronu wybawiciela, jaka władzca zasiędzie. Darujemy czytel­
nikom naszym cały szereg komentarzy, wniosków i anatematów 
które tym opowiadaniom towarzyszą. Z drobnych faktów 
przekonywamy się, że Stolica Apostolska nie ma zamiaru, 
przychylić się. do ustępstw jakichkolwiek. Ks. Humbert miał 
być ojcem chrzestnym z poręki ojca dziecięcia, ks. Napoleona, 
lecz papież miał pod takim warunkiem na chrzest niepozwolić. 
Wiadomość tępodajemy z pewną oględnością, gdyż przykrćmby 
było gdyby to miało być prawdą:

W kwesty! uregulowania repartycyi długu Stolicy Apo- j 
stolskiéj, Francya ma być pośredniczką, dla uniknięcia obu

I stronom przykrego położenia, z którego mogłyby wyredzić się 
; scysye i powstrzymać rozwój naturalny kwestyi rzymskićj. Do­

wiadujemy eię z pewnego źródła że To w. bezimienne 
przedsięwzięć przemy słowy ch we W łoszech, z ogromnemi 
kapitałami tak francuskiemi, jako tćż i włoskiemi, ma rozwinąć

| na wielką skalą swą działalność, zająć się eksploatacyą ko- 
' palni miedzi, żelaza i innych kruszczów i innemi przedsięwzię­

ciami mogącemi wpłynąć na podniesienie przemysłu i rólnictwa 
Półwyspu. Okoliczność ta jest poniekąd rękojmią, że ludzie 
finansowi nieprzewidują, ażeby kwestya rzymska mogła być
powodem wielkich zawichrzeń wewnątrz kraju.

Nicea ma być w tym roku punktem spotkania głów koro­
nowanych ; robią przygotowania ogromne do zabaw, flota mo­
rza Śródziemnego przezimuje w Nicei i przyczyni się do uro­
czystości, z jaką cesarz ma swych gości przyjmować. Bez 
względu na zaprzeczenie niektórych dzienników, a nawet M o- 
n i tor a, zdaje się potwierdzać pogłoska, że kardynał Bonne- 
chose, udając się do Rzymu, miał sobie poleconćm doręczenie 
listu cesarzowćj Ojcu ś.; w liście tym cesarzowa Eugenia za­
pewnia Głowę Kościoła, iż wkrótce wraz ze swym synem przy­
będzie do Rzymu. P. de Saçtiges, miał jakoby przyrzec pa­
pieżowi, że w razie doznanych trudności w skompletowaniu 
armii służyć mu będzie prawo werbowania ochotników w ar­
mii francuskićj, którzy przez czas służby swćj w wojsku papie­
skim będą się uważać za urlopowanych i do szeregów będą 
mieli prawo powrócić z zachowaniem stopni i praw służby. 
Wiadomość jeśli jest prawdziwą, przyczyni się wiele do uła- 
wienia skompletowania armii, gdyż na wiadomość o konwencyi 
400 żołnierzy z wojska papieskiego podało się do dymisyi 
w zamiarze wstąpienia w szeregi armii włoskićj.

Spadnięcie gwałtowne kursów na giełdzie wczorajszćj, 
pomijając polityczne względy, głównie było spowodowanćm 
przez wysłanie przez Crédit foncier 50 milionów na zaku­
pienie bawełny do Indyi. Łatwo daje się pojąć skutek, jaki 
tak znaczny odpływ kapitałów musiał wywrzeć na stan giełdy, 
témbardziéj, że od niejakiego czasu daje się spostrzegać pe- 

1 wien brak kapitałów nietylko w Paryżu, ale w innych pun­
ktach handlu europejskiego, a nawet w Londynie i Amsterda- 

J mie, tych ogniskach handlu. W Amsterdamie mianowicie 
taki się dał uczuć br k gotówki, że Taux de l’escompte 

¡ podniósł się wyżćj, jak to się zdarzało; od 1817 r. niepamiętają
j tak wielkiego podniesienia.

Zdaje się niepodlegać wątpliwości, iżbstatnie zawa ły trud- 
■ ności. jakie spotykało przedsięwzięcie olbrzymie przekopu ka­

nału Suezkieg o, już usflcięto. Ministrowie ctomańscy już pod­
pisali układy a, nawzt Nubar-pasza zdaje się być zadowolo­
nym- »ytrwanie p. Lessepsa przezwyciężyło wszystkie tru­
dności i przedsięwzięcie to, które musi zmienić radykalnie wa- 

Î runki handlu ze Wschodem i Indyami, niezadługo dokona się.
Kompania angielska kolei żelaznćj z Vera Cruz do Me­

ksyku, zakupiła, roboty już dokonane i dalćj je zamierza pro­
wadzić. Oceniają'koszta ukończenia tćj linii na 5,000,000 
funtów szterlingów. ‘Kapitały te są wyłącznie własnością an­
gielską.

Siècle wczorajsi ¡mieszczą projekt, który p. Bismar- 
kowi przypisują, utworzenia dwóch cesarstw nieniieckich, pół­
nocnego reprezentowanego przez Prusy i południowego przez 
Austryą. Z ziem słowiańskich tylkó Czechy dołączone są do 
cesarstwa południowego. Zanim dzienniki inne i sam Siècle 
nie podadzą czegoś pewnego, możemy to uważać za mrzonkę 
dyplomatyczną.

— W zeszycie Revue des deux Mondes z dnia 1 paź- 
; ździernika zamieszczono drugą część pracy p. Juliana Klaczki 
! p, n. „O dwóch rokowaniach dyplomacyi europejskiéj“. Druga 
1 ta część nosi tytuł: „Gabinety w sprawie polskićj. Usiłowania 
: oddzielne i wspólne przedstawienia'1, i obejmuje cały peryod 

dyplomatyczny od ostatnich przedstawień w sprawie konwen- 
i cyi pruskićj do ostatnich odpowiedzi ks. Gorczakowa. Czas

streszcza ją w ten sposób/
Anglia zażegnawszy zawiklania, które konweneya pruska 

mogła wywołać, a to żeby przeszkodzić możliwemu powiększe­
niu się Francyi od strony Renu, nie dała jednak upaść spra- . 
wie polskićj, lecz przesłała swoję pierwszą notę do Peters­
burga i wezwała Francy^, aby podobnie postąpiła, następnie 
zaś podniosła myśl, aby państwa podpisane na traktacie wie­
deńskim połączyły się w téj akcÿi dyplomatycznćj z dwoma 
mocarstwami sachodniemi. Gabinet paryski przyjął nietylko 
obojętnie ale nawet niechętnie tę propozycyą angielską. Dla 
czego? Oto, że właśnie w tćj chwili, w marcu roku 1863, roz­
począł był w dwóch kierunkach rokowania o sprawę polską,

¡ które stokroć były ważniejszeini od agitacyi dyplomatycznćj 
wymyślonćj przez Anglią. Autor oddaje tu sprawiedliwość 
rządowi francuskiemu, że odrzucając propozycyą angielską 
powodował się wyższą myślą, nad obawę zerwania z Rosyą lub

: odwoływania się do niemiłych sobie zawsze traktatów 1815 r„ 
bo szczerą i słuszną obawą, czy -proponowany przez hr. Rui- 
sella środek ni^j zaszkodzi raczćj zamiast pomóuz Polsce. Zda­
niem rządu francuskiego demonstraccya proponowana przez. 
Anglią o tyle mogła być skuteczną, o ileby po za nią było po­
stanowienie czynn.ego działania. Wiedział on zaś doskonale,

, A .



że Anglia nie była sni skłonną, ani gotow? ¿o t. go. Wiedząc 
zaś, przewidywał, że akcja dypli matyon , proponowani przez 
Anglią, obróci się tylko na wstyd i upokorzenie i.Joi weniuja- 
cych mocarstw, a pogorszy niesłychanie Es nieszcześliwój 
Polski. Autor robi uwagę, że wypadki aż Dudto usprawiedli­
wiły niestety te przewidywania. Rząd francuski nieprzystąpił 
więc do projektu angielskiego, lecz szukał innych, pewniej­
szych, racyonalniejszych środków zbawienia Polski i właśnie 
w tćj chwili rozpoczął rokowania w dwóch wyżćj wzmiankowa­
nych kierunkach. Najpierwój usiłował tajnymi i cichymi ukła­
dami z Petersburgiem nakłonić rząd rosyjski do znacznych 
radykalnych ustępstw w sprawie polskiój. Mniemał szczerze, 
że tą drogą dojdzie do pożądanego celu, mniemał, że przez 
chęć utrzymania przymierza francuskiego Rosya „zechce sama 
sobie na czasie odciąć jednę rękę“, mniemał, że opinia libe­
ralna jest już dość silną aby zmusić rząd do ustępstw i do 
„utworzenia — jak mówi autor — Polski bardzo małćj wpra­
wdzie, ale przecież rzeczywistćj.“ W układach więc tych z Ro- 
syą Francya ani mniój ani więcćj nie żądała, jak żeby Rosya 
odstąpiła zupełnie królestwo kongresowe, które stałoby -się 
państwem niepodległćm pod berłem w. księcia Konotantego, 
państwem wprawdzie inałćm, lecz mogącćm się powiększyć od 
strony zachodu. Żądania te sformułował cesarz Napoleon 
w liścia własnoręcznym do cesarza Aleksandra, twierdząc, że 
Rosya winna to zrobić z własnój inicyatywy, a tćm samśm 
uwolnić Francyą od wspólnych przedstawień z innemi mocar­
stwami. „Rząd francuski, mówi autor, okazał tak wielki za­
pał dla sprawy pokkiój w pierwszćj połowie marca, że nieli­
czni przyjaciele tój sprawy zajmujący ważne stanowiska w sfe­
rach rządowych mniemali, że powziętćm już zostało niezłomne 
postanowienie działania w razie odmowy ze strony cesarza 
Aleksandra. Mówili oni wtedy Polakom: „Co najgorszego 
staćby się wam mogło, to gdyby Rosya przyjęła żądania wy­
rażone w liście własnoręcznym.“ Przybył nareszcie niecierpli­
wie oczekiwany kuryer z Petersburga. Cesarz przyjął pana 
Budberga i oświadczył mu, że odpowiedź mieści w sobie pro- 
pozycye nie do przyjęcia a miał dodać: „Powiedz pan swojemu 
monarsze, że nader przykro mi będzie, jeżeli, co nie daj Boże, 
zmuszonym zostanę znaleść się w obozie jemu przeciwnym.“ 
Nagle więc pokazało się, że rząd francuski łudził się co do 
położenia Rosyi i grubo się mylił o usposobieniu rządu rosyj­
skiego. Inną więc wypadało obrać mu drogę, bo o opuszczeniu 
sprawy polskiój jeszcze nie myślał ani na chwilę. Wtedy to 
zwrócił cesarz Napoleon swoje usiłowania ku Austryi i książę 
Metternich wyjechał do Wiednia z jego poleceniami.

Tu autor zatrzymuje się na chwilę z przedstawieniem dy­
plomatycznych zabiegów i tu właśnie rozpoczyna się najznako­
mitsza część jego pracy. Po mistrzowsku maluje on postępo­
wanie Austryi do początku powstania polskiego; następnie 
z wielką silą i loiką przedstawia interesa Austryi w sprawie 
polskiój i powody, które mogły ją nakłonić do energicznego 
i skutecznego działania na jój korzyść, a w końcu dochodzi do 
konkluzji, że rząd francuski nie mógł dać Polsce lepszego do­
wodu swoich dobrych dla niój chęci i zamiaru przyjścia im 
w pomoc, jak zwracając się do Austryi. Nie dość jednak było 
postawić w ten sposób kwestyą, nie dość chcieć wspólnego zAu- 
stryą działania, aby dopiąć pożądanego a zamierzonego celu. 
Autor z wielką bezstronnością a prawdziwie wyższym poglą­
dem politycznym maluje i przedstawia znów niebezpieczeństwa 
i niekorzyści, które rozwiązanie sprawy polskiój mogło pocią­
gnąć za sobą dia Austryi. Autor nie wie, jakie polecenia dał 
Napoloon III ks. Metternichowi lecz wnosi z ujemnego skutku 
jego misyi, że może rząd francuski nie dość zważał na drugą 
stronę kwestyi, to jest na powody, które wstrzymywały Au­
stryą od stanowczego wystypienia w sprawie polskiój. Aby 
gabinet wiedeński nakłonić i pociągnąć, trzeba było aby pro- 
pozycye francuskie przywiezione przez ks. Metternicha były 
pozytywne i ściśle określone, korzyści, które Austrya miała 
odnieść namacalnie wskazane, szczególniój w obec niebezpie­
czeństw i strat, na które mogła być narażoną. Francya winna 
była okazać bezinteresowność, a objawiona nadzieja sprosto­
wania granic od strony Renu w skutku wojny polskiój musiała 
zaniepokoić i zniechęcić Austryą. Nareszcie nacisk na gabi 
net wiedeński powinien był być silny, naglący, a działanie 
Francyi energiczne, pociągające. Czy w skutku popełnionych 
błędów, czy głównie w skutku zabiegów dyplomacyi angiel­
skiój, dość, że misya księcia Metternicha nieudała się, a acz­
kolwiek rząd austryacki nie powiedział jeszcze wtedy swojego 
ostatniego słowa i ks. Metternich wróciwszy do Paryża, „mnie­
mał tylko, że położenie nie było jeszcze dnjrzałóm“ to jednak 
widocznie najważniejszy cel jego podróży nie został dopiętym, 
a rząd francuski zawiedziony w swoich nadziejach ze strony 
Rosyi i Austryi, ujrzał się znów przy końcu marca w obec pro- 
pozycyi angielskiój.

Autor twierdzi i dowodzi, żo jeżeli różnie można sądzić 
postępowanie Francyi w sprawie polskiój, wytykać błędy po­
pełnione przez rząd francuski, brak postanowienia w najważ­
niejszych chwilach itd., to bynajmniój wątpić nie można o jego 
szczerój chęci przyjścia w pomoc Polsce i o celu którego chciał 
dopiąć. Kiedy go wszystko zawiodło, wtedy dopiero nakłonił 
się do przystąpienia do projektu angielskiego, zdrowo jednak 
bardzo go sądząc, nie łudząc się co do jego skuteczności, lecz 
w nadziei, że właśnie bezskuteczność akcyi dyplomatycznój 
okaże konieczność akcyi wojennój i do niój znusi. Jedynie 
dla tego zezwolił na przesłanie wraz z Anglią i Austryą przed­
stawień do Petersburga.

Autor robi uwagę, iż nieraz w Anglii pytano się złośliwie, 
kto pierwszy zalecał Polakom „wytrwanie.“ Otóż dowodzi,on,

że wiośnie projekt angielski i wysłanie wspólnych not głównie 
przyczyniło się do trwania powstania i popchnęło Polskę w to­
nią nieszczęść, że wtenczas właśnie cale umiarkowane stronni- 

i ct'o połączyło się z powstaniem. Autor pyta, czy w obec akcyi 
dyplomatycznej trzeih potężnych mocarstw mogło było być 

j inaczój? i wymownie dowodzi, że tu właśnie siła wypadków 
i stawała się silniejszą od woli i rozumu ludzi. A jednak, gdy­

by wtedy rozsądek i zimne zastanowienie mogło było przewa­
żyć, byliby Polacy zrozumieli, że nikt nie był i nie jest przeci- 
wniejszym odbudowaniu niepodległości Polski jak właśnie ta
Anglia, która rozpoczynała w r. 1863 owę akcyą dyplomatycz­
ną, a którój minister nazwał był pierwszy rozbiór Polski: 
„a curious transaction.“ Anglia na to potrzebuje żywiołu 
polskiego, aby ten przeszkadzał przymierzowi francusko-rosyj- 
skiemu, lecz nie chce niepodległój Polski, któraby zapewniała 
przewagę Francyi na kontynencie i właśnie pragnąc zapobiedz 
owemu przymierzu a przeszkodzić odbudowaniu Polski, wywo­
łała bezowocną jałową akcyą dyplomatyczną. Jednak nie 
wszystko było zdradą i machiawelizmem w polityce angielskiój. 
Właśnie dla tego, że żywioł polski jest jój potrzebny, br. Rus­
sell chciałby był zapewnić jego byt, ale w granicach traktatów, 
środkami pokojowemi, przedewszystkióm bez działania na ko­
rzyść wpływu Francyi. W tym więc także celu rozpoczął 
akcyą dyplomatyczną i żądał rozejtnu. Wszystko to jednak 
osądzić można było z góry za jałowe i bezskuteczne, skoro nie 
miano zamiaru poparcia słów czynem, lecz powzięte było prze­
ciwne postanowienie.

Autor nagania tu postępowanie rządu francuskiego. Skoro 
rząd francuski przekonany był o bezskuteczności akcyi dyplo­
matycznój, po co dał się w nię wciągnąć? Gdyby przeciwnie 
był szczerze, otwarcie, odw żnie oświadczył, że wszelkie jego 
usiłowania za Polską pozostały bezskutecznemi, że nic dla niój 
teraz zrobić nie może, gdyby był postąpił w sprawie polskiój 
tak jak w sprawie rozjemstwa w Ameryce i odmówił swojój 
firmy niedołężnej akcyi dyplomatycznój, byłby sobie oszczędził 
upokorzenia, a Polsce niesłychanych nieszczęść i strat. Albo 
winien był porozumieć się z Anglią i Austryą co do dalszego 
działania, albo odmówić współpracownictwa w redakcyi bez­
skutecznych not. Ale rząd francuski nie zrobił tego ani wtedy, 
ani późniój, bo do końca wypadków w Polsce łudził się, że 
akcya dyplomatyczna skompromituje Austryą w obec Rosyi, że 
wciągnie Anglią w działanie, słowem mniemał, że zdoła, czy 
wspólnie z mocarstwami, czy tóż sam coś zrobić następnie dla 
Polski.

Noty odeszły tóż do Petersburga i myśl angielska zwycię­
żyła. Autor mniema, że tu już trzeba było przynajmniój zgo­
dnie działać z Anglią. Zgodność i ściskść przestawień byłaby 
może dała inny obrót wyi adkom i wpłynęłaby na polepszenie 
stanu rzeczy w Polsce, przynajmniój w granicach traktatów. 
Różność i niepewność żądań przesłanych przez trzy mocarstwa 
do Petersburga ośmieliły tylko rząd rosyjski i'wpłynęły nieko­
rzystnie na redakcyą przedstawień innych rządów zawezwa­
nych przez Francyą do akcyi dyplomatycznój. Przedstawienia 
te były prawie wszystkie nader blade. Jeden tylko Ojciec ś., 
mówi autor, nie ograniczył się na czczój demonstracyi; wysłał 
on do Wiednia kardynała Reisach z listem własnoręcznym do 
cesarza, gorącemi wyrazy wzywając go do wspólnego ienergicz- 
nego działania z Francyą w sprawie polskiój.

Gabinet petersburski tćm bardziój się ośmielił, gdy się 
dowiedział, że proponowana w czerwcu przez Francyą Austryi 
i Anglii konwencja „w celu rozwiązania sprawy polskiój drogą 
dyplomatyczną lub inną, jeżeli się tego okaże potrzeba“ nie 
przyszła do skutku. Tu autor przypomina w kilku słowach 
cały znany przebieg rokowań, wspomina o notach mocarstw 
i odpowiedziach rosyjskich, które ks. Gorczakow zakończył 
oświadczeniem napisanóm w tym dumnym i peremptorycznym 
stylu właściwym p. Hamburgerowi, „że Rosya przyjmuje na 
siebie odpowiedzialność za dalsze wypadki w Polsce i 'że nie 
chce przedłużać dyskusyi.“

Na tćm kończy się druga część artykułu p. Klaczki.

* Paryż, 8 października. Austryacka Kreuzzeitung 
vulgo wiedeński Vaterland, ma list ciekawy z Paryża, mniój 
wigeój treści następującój:

Byłem wczoraj w Wielkiój Operze na walnój próbie sztuki 
„Roland a Roncevaux.“ Na, tćj próbie bjło więc mnóstwo 
senatorów, szambelanów, ministrów, i gadano o muzyce i o po­
lityce. Zagaduję sąsiada o konwencyą wrześniową, zwłaszcza 
o przeniesienie włoskiój stolicy. Czy doprawdy, rzeki do mnie 
wierzysz, że Florencja będzie stolicą ? Nie, odparłem, nie wie­
rzę, boć „Roma o morte“, a Florencją wysuwają naprzód ot 
tak sobie, żebj' kwestyą zagaić. Mówiliśmy następnie o Au­
stryi i o zachowaniu się Francyi przed kwadratem'warownym 
weneckim. Co do tego, prawi mój sąsiad, na Włochów zważać 
nie warto. Zostawieni samym sobie, nic nie zdołają i niczego 
nie zrobią, bo zrobić nie potrafią. Ale w teraźniejszóm poło­
żeniu Europy cesarz musi mieć przecież jakąś politykę. Cóż 
ma robić, gdy p > tój stronie są myśli liberalne, czy nawet, jeźli 
wolisz, rewolucyjne, a po tamtćj kontrrewolucya i absolutyzm ? 
Czyż Napoleon, zawdzięczając swe stanowisko głosowaniu po­
wszechnemu, ma stanąć po stronie kontrrewolucyi? Bądź co 
bądź, my inaczój nie możemy. Co się Austryi tyczy, oczywi­
ście ona jest zagrożoną w Wenecyi, którą z pewnością cdbie- 
rzemy. Otóż sąsiad następnie wyłożył mi obszernie powody, 
czemu Prusy i Rosya tak samo jak Anglia ani chwili nie będą 
się wahały Austryą zostawić w błocie. Wtedy fanfary orkie­
stry znów zwróciły naszę uwagę na Rolanda i jego stryja. Karła 
Wielkiego^ któremu od początku do końca śpiewano hozanna!

Boć operę Roland ä Roncevaux tylko na to dają, by chóry 
miały sposobność wołania jednogłośnie: Niech żyje cesarz! 
Co się tyczy artykułów tajnych i zamiany territoryum, Wene­
cja z pewnością dostanie się Włochom, a za to Francyi stok 
wschodni alpejski po Suzę.

Tak więc pisze ów krzyżak austryacki, który z pewnością 
nie czytał tajnych artykułów, jeźli istnieją.

Pewniejszą jest, że równocześnie z depeszą do p.Malaret, 
posła w Turynie, wysłał p. Drouyn de Lhuys drugą dfepeszę, 
z dnia 23 września, do p. Sartiges, ambasadora w Rzymie, 
dając znać dworowi rzymskiemu, że Francya najmocniój po­
stanowiła wykonać najściślój konwencyą, którój silne gwaran- 
cye wątpić nie pozwalają o szczerości intencyi i niezłomno- 
ści postanowień rządu cesarza Napoleona, który traktat pod­
pisał.

Z Turynu donoszą o kompensacyacb, jakie gotują dla dzi- 
siejszćj stolicy królestwa włoskiego. Dwunastą milionami mają 
wynagrodzić właścicieli domów; mają umorzyć dziesięć milio­
nów długu miejskiego, mają na czas nieoznaczony umniejszyć 
miastu rocznych podatków 700,000 fr. Nad to Turyn otrzyma 
przywileje handlowe wolnego miasta; przeniosą w jego mury 
z Medyolanu trybunał, wreszcie dadzą mu załogę 20,0000.

DANIA.
Kopenhaga, 11 października. Wedle Faedrelandet 

odbywają się rady ministeryalne i posiedzenia rady stanu, da­
jące nadzieję rychłego zawarcia pokoju. Dania opuszcza księ­
stwom 9 milionów udziału w długu publicznym.

AMERYKA.
Nowy Jork, 30 września. Skonfederowani w znacznój sile 

wkroczyli do stanu Missouri. Jenerałowie unionistów Meade 
i Warren posunęli się naprzód na prawo i na lewo armii Gran­
ia i zabrali kilka pozycyi skonfederowanych. Dwa inne kor­
pusy unionistów szły na Richmond. Jenerał Sheridan posu­
wał się dalćj. Skonfederowani zmuszają wszystkićh mężczyzn 
od lat 16 do 50 do wstąpienia do wojska.

Prxybyli do Poznania dnia 11 października.
BAZAR. Wł. dóbr Żychliński z Murzynów», Żychliński t Uzarzewa, 

Doniemirski z Buchwatdu, Hulewicz z Młodziejewic, Różański z Mie­
szkowa, radzca Trzaska z Szypłowa, prob. Ryński z Gołańczy.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Böhme z Trzebnicy, dzierż. Truiński 
z Kr. Polskiego, kapitan Schmidt z Leszna, Kolatz, kapitalista Böhme 
z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Kosmowski z Kostrzyaa, Akolióski 
mł. z Paczkowa, agronomowie Piątkowski z Wojnowic, Niklas z Koś­
ciana, kup. Lewin z Wągrówca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupcy Stadelbauer z Lipska, Weat- 
phal z Amsterdam, Blumenthal z Berlina, kapitaliści Gościmski z Kr. 
Polskiego, Starky z Anglii.

POD CZARNYM ORŁEM. Abitur. Kocolt z Głogowy, wł. dóbrSzul- 
czewski z Runowa, Wolf z Dobieżyna.

Wła«fi©s»ońcS
Stów, kupieckie w Poznaniu dnia 11 października

... Zyt4°: ™?,b,rze * wyż®j’ wyp- 50 wecpB, na pań. i paź.-lisit. 29'/,, 
iln»/’StUidZ' ni’ ^u.-stycz. 3O'/«> stycz-luty 30%, na odstawę wios.

V ¿yzy,ma się’ wyP' 24>000 kw> na pai- 12"/m 
list. 12%, grud. 12%, st. 13, luty 33'/., marz. 13% tal. pł.

Berlin, 10 października. Pszenica: 100 lt. w miejscu 45—56, tal.
Srn/eW/JaQz%,Zyt°: 81J_82 fUnt 34’ M Pai"liSt- 33*/„ iist- 
grud. 33%—34-33%, na odstawę wios. 35%—%, maj-czer’ 36',. 
tal. pł. Jęczmień: 28—33 tal. pł. za 1150 funt. Owies: 1200 
funt, w nuejscu 23—25, na paź. 23%, paż.-list. 22%, list.-gr. 21% 
żąd., na odstawę wios. 21%, maj-czer. 22 tal. pł. Groch: 2250 funt* 
do gotowania 46—50 tal. pł. Olej rzepiowy: 100 ft. bez beczki 
w miejscu 12%, na paź. i paź.-list 12%,-%, pł.,liBt..gru. 12% żąd, 
grud.-st. 12"/,,—% stycz.luty 12%, kw.-maj 13 tal. pł. Olój lnia- 
ny. 13 tal. pł. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 14%, 
Pa 14 pł > .pai-;hst-. HsL-grud. i gr.-sty. 13%, stycz.-luty 14 żąd , 

,14 ‘ maj-czer. 14%, czer.-lip. 15 tal. żąd.
Wrocław, 10 paździr-" - " - - ’

Pszenica biała 
,j żółta

• „ ,, nowa
Zyto stare 

„ nowe
Jęczmień stary 

nowy
Owies
Groch

Rzep: 214—198—iuul. oruito.
Rzepak zimowy: 202-188-178 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzep lato wy: 180-170-150 sgr. za 150 funt, brutto.

• m Z powodu żydowskiego święta pojednania nie mamy dziś 
giełdowych wiadomości, dajemy więc dawniejsze z d. 8 bm.

. 7% |!«idVe:,.2yt0 „lePićj, wyp. 2000 funt, na paź. 31’% 
paź.-hst. 31%—%, list.-gr. 31%, gr.-sL 31%, kw.-maj 33-32% tal’ 
*4 %sze.nlca: na Pań 50 tal. żąd. Jęczmień: na paźdz.31 tal 
żąd Owies: na paź 33 pł., paź.-list. 33 żąd., kw.-maj 33 tal. pł.' 
Rzep, na paź. 100 tal. pł. Olój rzepiowy: cicho, wyp. 100 cent., 
w miejscu 12%, na paźd., paźd.-list. i list.-grud. 12%, gru.-sty. 12% 
stycz.-luty 12% żąd,, kw.-maj 12% tal.pł. Okowitk: trzyma się! 
w_ miejscu 13 /, na paź. 13%, paź.-list. i list.-grud. 13%, grud.-st 
13/„ kw.-maj 13%,—-'z,, maj-czer. 13% tal. pł.

Nie nadeszły dziś najnowsze szczecińskie wiadomości handlowe 
dajemy więc dawniejsze. ’

Szczecin, 8 października. Na targu. Pszenica: 48—58. Żvto- 
“0-36. Jeczmleń: 31~34- Owies: 22—25. Groch: 44-48’

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

70—73 68 62—651
60—64 58 50—54
65-67 62 59—61
58—60 56 49—52
42-43 41 — 40
41—42 40 — 39
34—35 33 — 32
31-32 28 22—25
60—64 58 — 52

Na giełdzie: Pszenica: lepiéj i wyżój, 85 funt, żółta stara 
52-56, nowa w miejscu 47—52, 83—85 ft. żółta na na# W/ ¿a 
paź.-list. 53%, na odstawę wiol 56%-% ’ maj Cz“r P56’7
^^ź^y000’ ^ U45- «O funt'. 355%
¿□i * a » 38 Z,7 Z* pł’’ na odstaw§ wios. 35—%—% maj-czer 36 
tal. żąd. Rzepak zimowa 89 çiéj ‘rzepiowy* mało
kwSi T2“eJt8alUnł12,Okn V1’'’“’/» pk> °PÓś-HŚt. lï'%, Î,T, 
14 ' na paź *13»/ ' mź Hst bez ,zmlanL w miejscu bez beczki
13%“/ kw marian/ 13’/.~’/3, list.-gr. 13%, na odstawę wios.

Dnia 9 mb. umarła moja kochana żona 
Apolonia z Szreibrowskich Kollat, po wie­
lu zniesionych cierpieniach słabości, o 
czóm donosi krewnym i znajomym stra­
piony (3598) mąż.

Słepucbowo, 10 października 1864.

Dnia 9 października umarła Barbara z 
Siorzkowskich Lizak, w Mokronosacb. 

(3580) Familia. I
Ogłoszenie.

Mężowi memuWmu. Antoniemu Kozłowskiemn,

rendantowi ziemstwa kredytowego Prus Za­
chodnich, w Bydgoszczy udzieliłam plenipo­
tencją sądową na dniu 26 lipc t 1853, którą 
niniejszćm odwołuję tak, iż mąż mój z niój 
żadnego użytku robić nie mr. (3595)

Sobiejuchy pod Żninem, 8 paździer. 1864.

Julianna Kozłowska.

Jeżeli Orion jadąey z Kołobrzega do Ko­
penhagi już powrócił, to proszę udzielić mi 
tycn wiadomości o sobie, które mi natychmiast 
nadesłać przyrzeczono. Wzajemne szkody na 
zwłoce mogłyby być bardzo wielkie. Adres na 
karteczce. [3602] Kz. Kr.
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Z Miłosławskiego. Dowiadujemy się, że 
rządzcę p. Draminskiego z Białego Piątkowa, 
mwezwał p. Kruger do Berlina na czas nie­
oznaczony. . ' 1________________ , (3579)

Szanownych członków Towarzystwa ku 
wsp. urzęd. gosp. w pow. bukowskim i babimost- 
skim, upraszamy, aby raczyli zaległe składki 
do 1 lipca rb. na ręce podskarbiego p. Szczep­
kowskiego w Strzępieniu przesłać, w prze­
ciwnym bowiem razie składki rzeczone będą 
przez zaliczkę pocztową ściągnięte z zastrze­
żeniem, że gdyby listy niebyły przyjęte przez 
szan. człon., takowi będą wymienieni w Dzien­
niku Poznańskim. W końcu upraszamy 
wszystkich tych panów, do których myśmy się 
ośmielili pisać, zapraszając Ich na członków 
honorowych' tegoż Towarzystwa, by raczyli 
także odpisać, bo niekoniecznie tą rażą mo­
żna uważać milczenie — za przystąpienie. 
Ocknijmy. Bjrckcya. (3582)

Młodzieniec chcący się uczyć zegarmistrzo- 
stwa niech się zgłosi do

11% Pietrowicza, zegarmistrza, 
[3593] Wrocławska ul. No. 37.

Posada dla rządzcy gospodarczego w Ko- 
ciałk owej górce jest już zajęte. [3587]

Zdatny, opatrzony w dobre zaświadczenia 
Ogrodnik," który jednocześnie jest myśliwym, 
znajdzie zaraz korzystne pomieszczenie w Blu- 
gowie pod Łobżenicą. [3586]

Pisarz z kilkoletnią praktyką, znajdzie 
natychmiast pomieszczenie w Bługowie p. Łob­
żenicą. [3585]

Szanownym rodzicom i opiekunom donoszę, 
że nauki w zakładzie moim rozpoczynają się 
dnia 13 bm. Przyjmuję uczennice do klasy I, 
II, III, IV, V i pensyonarki.

Wielkie Garbary Nr. 54.
(3528) A. Ustko wska.

tiimnazyastów przyjmuje ni stancyą i stół
zaręczając dozór i opiekę. Kto? dowiedzieć się 
można u pana Majorowskiego, Chwaliszewo 
No. 93._______________________________[3540]

Dom. Uzarzewo pod Swarzędzem, poszu­
kuje zdatnego ogrodowczyka, przy dobrój po­
sadzie. (3581)

Na Piekarach pod Nrem. 8, przyjmuje się 
trzech studentów na stancyą.________ (¿591)

Dobrze umebbwańe pokoje są natychmiast 
do wynajęcia. Ulica Ogrodowa No 13. [3599]

Księgarnia J. K. ZupanskiegO w Poznaniu 
zawiadamia .o tóm^ że w komis e jej wyjdzie 
niedługo tłomaczenie dzieła THarinon- 
tela, członka akad. franc., p. t.:

Dla apteki moj.ój poszukuję ucznia z wia­
domościami szkólnemi klasy Sekundy.

(3575) «V. Jagielski.
Czeladź znająca dobrze prc fesyą szewsko- 

damską, znajdzie stałe zatrudnienie.
IB. Klein.

(3578) ul. Wilhelmowska Nr. 9.

Losy do loteryi pruskićj 4 klasy '/, po 53 '/3 
tal., '/2 po 262/3 tal., ’/* po 13'/3 tal. sprzedaje
i rozsyła 1>roll’Xa<lek,

[3588] Poznań, Małe Garbary No. 7.

Obywatele życzący powierzyć mi kierowa­
nie owczarń, zechcą wcześnie, najpóźnićj zaś 
do 1 listopada, uwiadomić mnie pod adrespm : 
„W. Klepaczewski w Poznaniu, w biórze Tel- 
lusa“ o ilości maciór i porzer stanowienia, jeźli 
nie chcą wy stawić się na opóźnioną a prawdo­
podobnie odmowną odpowiedź Nadmieniam 
wyraźnie, że nie mając żadnego udziału w 
czynnościach Spółki „Tellusa“, tylko listy do­
tyczące owczarstwa uwzględniać będę.

[3515] W. Klepaczewski.

Aukcya mebli.
W czwartek, 13 października

przed południem począwszy od godziny 9, 
sprzedawać będę drogą licytacyi publicznćj go­
tówką najwięcój dającemu, na I piętrze za­
budowania tutejszego wyższe­
go urzędu pocztowego, z pozosta­
łości tutejszego naddyrektora pocztowego 
ButtendorfT

meble mahoniowe i brzozowe, 
jako to: garnitur pluszowy, sofy, 
krzesła, lustra w ramach złoconych, komody, 
szafy do ubioru, bielizny, -książek i szafy ku­
chenne, łóżka, naczynia szklane i porcelano­
we, sprzęty kuchenne, wina reńskie i 
czerwone. Zobel,

(3589) sądowy kora, aukcyjny.

LOTERYA.
Odnowienie losów do czwartój klasy 130 lo­

teryi musi pod utratą prawa do wygranćj naj­
późnićj do godz. 6 wieczorem dnia 18 paździer­
nika t. r. nastąpić.

Poznań, dnia 10 października 1864.
Nadkolektor loteryi

[3570] F r. B i e S e fc 1 d.

Niestety istnieje nieprzeliczone mnóstwo 
środków ku wzmocnieniu i wywołaniu nowego 
porostu włosów, które przez szarlatanów po 
bajecznych nierzetelnych cenach polecane by­
wają. Przeciwstawieniem w obec nich jest wy­
naleziony przez Dra van der Lund w Leyden 
Voorhof-^ecst, znajdujący się na skła­
dzie u Z. Zadka i Sp., przy ul. Nowej 
Nr. 5 w Poznaniu, butelka po 15, '/2 butelki 
po 8 sgr., któremu już tysiące osób bujny włos 
zawdzięczają. W razie wypadania włosów wy­
starczy kilkodniowe zmywanie nim głowy, a 
włos odzyskuje znowu dawniejszą tęgość; u 
osób nawet podeszłego wieku tworzy się skut­
kiem ożywionego korzenia w miejscach zupeł­
nie gołych najpiękniejszy porost, u młodych 
zaś w przeciągu kilku miesięcy dokładna broda. 
Liczne atesta stwierdzają to.

Z liczby i dbieranych codziennie świadectw 
stwierdzających dokładność loorliof- 
gcestu Dra van der Lund w Leyden, będący 
na składzi •. u h. Zadka i Sp., który od 
wielu już iat u tysięcy osób najlepsze wywołał 
skutki, widzimy się spowodowani przytoczyć 
jedno.

WPana upraszam o powtórne nadesłanie 
2 butelek po 15 sgr. wybornego Voorhof-gee- 
stu, który co do mnie najlepsze miał skutki, 
gdyż wypadanie włosów zupełnie ustało, a no­
wy włos strzela jak najgęścićj.

Landsberg, 18 listopada 1863.
(3576) Friedel, administrator.

Na nadchodzącą porę roku poleca w obfitym doborze, a umiar­
kowanych cenach

Materye na suknie w jedwabiu, półjedwabiu, weł­
nie i półwełnie,

Płaszcze, beduiny, kabaty, bluzki etc., (3377)
Szale i chustki,

Ferdynand Schmidt,
dawniej Antoni Schmidt,

przy placu Wilhelmówskim Air. I fllólel da Ilome.j

WF*Adolfa Pandera~^8fe
skład towarów jedwabnych, wstążek, tu­
łów, koronek, pończoch, towarów baweł­
nianych i wełnianych znajduje się od 1 
października r. b.
W Bynek No. 88, ’TRg 

I piętro. [3590]

Handel J. K.Putiatyckiego
w Lesznie

odebrał znaczną nadsyłkę papierosów 
(cigaret) z fabryki emigrantów polskich w Ben- 
d likonie pod Zürichern i fabrykat ten, odzna­
czający się dobrocią i taniością, każdemu pa­
laczowi śmiało polecić m że. [3583]

Doniesienie dla osób 
zażywających.

Przesyłki ulubionego, bardzo wybornego i 
i ¡tęgiego prawdziwego rawickiego 
IlCSyilgU odbiera tygodniowo 
skład prawdz. import, cygar hawańskich

Izydora Cohn,
ul. Berlińska, naprz. król, policyi. [3594

Angielskie węgle kamieniic
poleca po zniżonćj cenie

[3546] A. Krzyżanowski.
Wyborowe białe świece sterynowe 

paczka po 5 sgr., a 8 funtów twardego 
białego mydła za 1 tal. poleca

Izydor Dusch,
(3592) Plac Sapieżyński 1.

Partyą najdokładniej czyszczo­
nego

Petroleum
(ameryk. oleju skalnego) 

poleca w naczyniach oryginalnych obej­
mujących około 2'/2 centn. po najnłż- 
sxyeli cenach ryczałtowych

Adolf Asch,
[3596] ul. Zamkowa 5, opodal Rynku.

Æb Zapraszam na wieprzowe llO- 
’’gi (czyli Eisbeine) w środę wieczór

L. Masłowski,
Chwaliszewo 62.[3603]

Ponieważ z wydawnictwem tém łączy się 
cel dobroczynny, przeto otwiera się na dzieło 
to przedpłata w cenie 3 złp. za egzemplarz, do 
której uprzejmie zapraszamy. (3547)

Księgarnia N. Kamieńskiego i Sp. no lecą 
swój zapas książek szkolnych tak
oprawnych jako tóż nieoprawnycb. [3601]

Przy otwierającym się tu i owdzie roku 
8zkólnym polecamy zakładom naukowym, mat­
kom i nauczycielkom domowym

Premières
Lectures françaises,

dziełko ułatwiające pierwsze początki języka 
francuzkiego, zaprowadzone w kilku szkołach 
żeńskich a znajdujące się po wszystkich znacz­
niejszych księgarniach. (3548)

Fabryka i skład 
BIELIZNY GOTOWEJ.

Magazyn płócien, stolowizny i to­
warów' białych.

Drelich na miechy i gotow miechy
Dery do spania i na konie.

Kobierce.
Ceraty i skóry amerykańskie.

Przedmioty kokosowe.

Derki do podróży.
Kołdry watowane.

•k Magazyn
francuzkich, angielskich i krajowych

Bławatów i towarów modnych.

Long-Chales.

Płaszcze, Jflantylki Ud.
własnćj fabryki.

Snkna, Bukskiny.
Wszelkie przedmioty do garderoby mgzkiej

FIRANKI.
Materye na meble i portyery. 

Pokrycia na stoły.
EL3

Dwa wielkie konie robocze 
są na sprzedaż przy ni. Bntelskiej 10. [3600]

Sprzedaż baranów
z mojej owczarni Negretti rozpo* 

iczyna sę z d 15 października rb.
Dżięczyn p. Bojanowem, 7 paździer. 1864. 

[3567]_____________ B. Goeppner.

W Brylewie p«4
Lesznem sprzedaż jbara-

nÓW rozpocznie się dnia 23 paździer­
nika. _____________________ [3584]

Dominium Bellno pod Laskowi- 
cami będzie miało, od dnia 18 b. m.

¿na sprzedaż tryki z owczar­
ni zarodowej A. €>raevego z
Borku, a mianowicie tryki krwi Negretti 
pochodzenia z Hoschtitz i Ele^toralno-Negretti 
pochodzenia z Oschatz. [3597]

KUMit OUUtUY w bmmloue. 
dnia 10 października.

Papier.’ pnukk | •/, |iM*ao | P1»’-

Pożycz. dobrow.....
rząd. 1859...

— 50,. 52 konw.
=
— prem. 1855....

Obli« dług, skarb.
rr Marchii.....-,i

Luty sast Marek.
— Pros Wach...

— Pomor.............

— W.Hjl Pozn....
— -------- (nowe
— -------- (nowe
— Saląskie.......i.
— gwar. B.......
— Praż Zach..

— rent Marek...
— Pomor.............
— W. Ka. Pom.
— Pr. Ws. i Zaab
— Nadreńakie...
— Saskie.............
— Sil^akie i......

Papin, aagTinlełLi.
Anztr. m tali.......
— Po*. naród...

■I

|V.| tąduio 1 pint 1

Austr. Obi. S60 ik. b 74% --
uosy. 5 poiy. Stiejd 4 73%
— « — ........ i 87’/, —

-teey. rop. angin! i 87 3z, —
Polak, obligi skarb 4 72% — I

— Cert. A.500 ał. 5 — 90%
— — B. 200 zł. — ■ — —
— Lis. z n.wB.S. 4 73’/,J
— Ob. citk. 500 a. 4 88%

Pieniądso.
I Frydryehsdory.......

Lujdory....................
—

110%
113%

Złota, fant cek... — — 461
i Srebra — dito.. 29

SaBkie bik kaa...... — -- 99%
Niem. bankn.......... — — i—

— płat w Lipsku — — 99%
i Austr. bank........... — — 86%

Polskie bil. bank. — —.
Diak. bank, od wek. — >— —

1 Akcje keM iel»a.
i — 101'/,

! Beriin-Anhalt........ 4 - 184'/,
1 Berlin-Ramb......... 4 139 -
' BerkrPocEd.-Mage 4 218
1 Berl.-Szcsecin...... 4 — 129%

WrocŁ-Freib......... . 4 — 129 %[
— nąjnow..^. 4 - — 1

Bneg-Niekie......... 4 81 — {
Koźlo-Bogumiłs.... 4 - !

— pierwot......Jł% - Ï

Dolno-Szl.- Mar A ..| t

— pierwot... 
Póła. lryd.-Wi.di 
Górao-Szl. A. i C,

-- Litt. B... 
Opól-Tarnowie.. 
ót&rogr.-Posn...

AUyt tank, i Kredyt, 
beri. Stów. ksz.... 
Beri. Tow band-. 
Gdański bauk pryw 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw.
Etanów, dito.........
Króiew. dito.........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, banu, psyw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prask. udz. bank. 
8sl%sk. 8tow. bank.

Akcje priemjałowa 
BerGfab. kol. żel. 
Minerscy Szląr.kiej
Concordia...............
Magd, sssefe. ngn. 
Oblig. ■ praw, pierw. 
Berł.-Anhait.........

6
4
3’,
»%
i

4
i
4
1
4
4
4
4
4
4
4
<%
4

1,-iencj pla/. I
“Z i oc I96 

i 71 
I 63 
H57
143
64’,
97’/,

110'/, 
104% 

t _

100%
'104

96

I
T05 
I _
354

4%l -

121

97’
98

78’/,
96
96

140'/,
105

Berl.-Uamb............ 47,
— IL Em..........

Berl.-Poez.-Mag. A
— Litt, C..
— Litt. D.........

Berk-Szczecin......
— IL Km.........

Kofio-BogWide....
— UL Em......

Doino-Ssk-March.
— konwen........
— Ul ger..
— — IV ser..

G6rn.-Szk Litt A.
— Litt. B.......

— Lit. D............
— Lit E............
— Lit F........

Starogr.-l-oaB......
— IL Em...........

47« 99
4% —

4 —
4%
4%

93%

4’/, —
4 —
4 —
4%
4 —
4 —
i —
4% .
4 —
S'/, -
4 —
3% —
4% — •
4
4'A

i

94
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KUB3 GEELDY W WBOCLAWTO 
dnia 10 października.

Papiery i plenlęitse,
Dukaty............

20’/, Frydrychsdory......
' Lujdory................... — — 110’/a|

Polskie bil. bank.
Anat, banknoty...

97% Nowa Waluta Anat — — 85’/,'
100’,| Wrocł. obL miejak.

96
— —
— —
— —
— —
—

A —

»/, j U<t»n< I pisa

913,

81’
100»,

99%

1% łtdarnt pis»

Poznań, list zast.15’/, — -
— nowe............. 4 94’/,
— nowe............. 3’/, ! -
— Listy Bent.. 4 94’', -

Szląskio list. Zast. 3',', 91%
— nowe Lit. A. 4 993 , _ )

‘ — aowo...... ....... 4 99% _
J — Lit, B......... 4
' — Lit. 0............ X N 99% __ 1
1 — Listy Bent.. 4 98 — ■
1 — Oblig. prow. 4% _3 —

Polskie Listy Zaat. 4 w—' 78%
— nowe Emifi.. 4 —f —
— Obi skarb.... 4 — —

obkcsąstk.A50C rŁ 4 —
I Austr. pożyć, z na.
' Minenry akcye....

5
4

67 —

1 Szląski bank......... 4 —
1 —tow. assek.og. i — —
; Akcje8iU«k.kol.tek
1 Frelburg................. 4 130 —

— now. Emis... 4 — —
— obi. zprawpier. 94% —
— 4% —

GórńoSzl. Lit.A.iC 3% — 155%
- LiŁB.............. 4% 143% —

— obi s pr. pierw. 4 94% ’ " i
— ............... L/it. D 3'/. —

— ............ Lit. E 3% 31%
Opoi. Tara............ 4 65% i
Hoźlo-Bogumin.... 4 52 1

— obi. z pr. pierw.
Listy zast gal. now. 

skup. w. auatr.

! J M»no| pł«,

4V, -

75 50 

79%

74 50 

78%kup. w mon. kr.
KCB8 STOW.KUP.wWlZNANIO 

dsia 11 października
Pozn. Liat, Zast.

— ncwe................
— nowe.................

Poza, list Bent...
— akc.bank.prow
— obi. prow........
— obligacye pow
— obi. meLObry
— obligi pow......

— obL miej ILEm 
Prask, obi. skar..

— poiy. skarb...
— dóbr. poży....
— poi. skarb.....

— poi. z prem..
Sz. list Zast...........
Zach. Prask...........
Polskie.....................
Górno-agi. akc. k. ż
— obL z pr. pior.E

Star-Pozn. ak. k. i. 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne bank.

4
3’/,
4
4

5 
Ś 
5
4’/,
4-
3%
4
4%
4%
5
3%
3%

94’/,
95%

p»4.btn, n7czeTec.Ja«knl»vV" Eaktedeœ i ramionkami Ludwika Mersbaeh» w P,

74%
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